
T o w a r z y s t w o  M i ł o ś n i k ó w  O r n o n t o w i c
nr 9/2025 (52)

Żołnierz pogranicza

– Żołnierz pogranicza –

Zeszyty Historyczne

Najprawdopodobniej w każdej miejscowości znane są wy-

darzenia z przeszłości, które mieszkańcy przekazują sobie jako 

dziedzictwo historyczne i o których opowiada się z łatwością, 

a nawet dumą. Są jednak i takie, wobec których trudno zająć 

jednoznaczne stanowisko. Mówienie o nich boli, lecz milczenie 

boli równie mocno. W niniejszym numerze przytoczymy wspo-

mnienie o losie polskiego żołnierza Wojsk Ochrony Pogranicza, 

który zginął 1 września 1939 roku z rąk niemieckiego snajpera, 

a którego szczątki wciąż spoczywają na polach Ornontowic, 

czekając na godny pochówek. Oto jak brzmi ta opowieść:

„Historia, którą pragnę przedstawić, miała miejsce na polach 

Ornontowic, w okolicach dzisiejszej ulicy Cichej. Znam ją z re-

lacji mojego ojca Kazimierza Chmiela, który jako 14-letni 

chłopak był świadkiem pochówku polskiego żołnierza. 

szczątków na cmentarzu i ufundowanie tablicy pamiątkowej? 

Czy nasz »rudy bohater« jest jedynym oczekującym na zadość-

uczynienie? Każda dyskusja nad wątkami z »wtedy« i z »póź-

niej« kosztuje tyle samo emocji, a kolejne lata milczenia wcale 

ich nie studzą. 

Ale trzeba też uczciwie powiedzieć, że zdania o wycieczce ro-

werowej na »granicę« do Gierałtowic wielu mieszkańcom brzmią 

obco. O co chodzi z granicą? Jaka straż celna? Tak blisko nas 

jakaś granica? 

Ano tak, część budynków wzdłuż granicy stoi do dziś. Co 

zatem powinniśmy? 

Kazimierz Chmiel, który na zawsze zachował w pamięci 

widok niedbałego pochówku żołnierza w niegodnym miejscu, 

był synem Wilhelma, uczestnika powstań śląskich, który tuż 

po wyzwoleniu był jednym z organizatorów struktur polskiej 

administracji w naszej gminie. 

Kazimierz otrzymał od 

ojca coś niezwykle warto-

ściowego: patriotyzm, któ-

ry dziś bywa wypaczany 

i wykoślawiany na różne 

sposoby. Wzrastając w tej 

wartości, przez lata, wraz 

z mieszkańcami pobliskich 

domów, kultywował pa-

mięć o nieznanym żołnie-

rzu, składając kwiaty i za-

palając znicze. Tę tradycję 

podtrzymywały następne 

pokolenia”.

I w tym miejscu zawiesimy tę opowieść. 

Bo jeszcze mamy wiele innych do opowiedzenia, a przy nie-

których milczenie przy zapalonym zniczu jest wymowniejsze od 

słów. Na pewno jednak na pytanie „Co zatem powinniśmy?” jest 

tylko jedna odpowiedź: nie pozwolić zapomnieć. 

Opracowano na podstawie relacji Kazimierza Chmiela

Fotograae ze zbiorów Kamila Grzywoka oraz autora

Zbigniew Chmiel

Towarzystwo Miłośników Ornontowic

Żołnierze Korpusu Ochrony Pogranicza w okresie 
międzywojennym

Fragment planu Ornontowic 
z przybliżoną lokalizacją grobu nieznanego żołnierza

Przed rozpoczęciem II wojny światowej mój ojciec wraz z gru-

pą kolegów pojechał rowerem do pobliskich Gierałtowic, żeby 

popatrzeć, jak wygląda granica w przededniu wybuchu wojny.

Zobaczył tam żołnierza, który pełnił służbę, a jego charaktery-

styczną cechą były rude włosy. Dobrze zapamiętał ten wizerunek.

Nieco później tę samą postać widział kolejny raz. 1 września 

1939 roku wspomniany żołnierz chciał przedostać się z poste-

runku w Gierałtowicach do oddziałów polskiej armii. Podczas 

ucieczki został dostrzeżony przez snajpera ukrytego na kolo-

nii Solarnia. W okolicach obecnej ul. Cichej »rudy żołnierz« 

poniósł śmierć z rąk tegoż niemieckiego snajpera. Hitlerowcy 

zabrali mu broń, dokumenty, zdjęli z niego polski mundur i w sa-

mej bieliźnie pochowali w płytkim dole. Pochówek obserwowała 

grupa rówieśników, wraz z moim ojcem, którzy dobrze pamiętali 

żołnierza z posterunku w Gierałtowicach. Ten obraz zachowali 

na całe życie.

Czy ta historia jest jedyną w naszej miejscowości? Raczej 

niestety nie. Borykamy się z ukrywanymi wspomnieniami 

i być może żalem, czy po zakończeniu działań wojennych zro-

biliśmy wszystko, aby pospiesznie pochowanym szczątkom od-

dać należną godność. Czy ustne petycje radnego Kazimierza 

Chmiela dotyczące ekshumacji »nieznanego żołnierza« powinny 

doprowadzić do działań, których zwieńczeniem byłoby złożenie 

Kazimierz Chmiel


